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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  ‒ Po­zwól, że po­gra­tu­lu­ję ci jako pierw­szy, ku­zy­nie. Żyj dłu­go i szczę­śli­wie ze swo­ją księż­nicz­ką – po­wie­dział Ha­mid z pro­mien­nym uśmie­chem.


  Wzru­szo­ny ser­decz­no­ścią ku­zy­na, Idris przy­wo­łał uśmiech na twarz. Cho­ciaż nie łą­czy­ła ich bli­ska więź, bra­ko­wa­ło mu go, gdy obaj uło­ży­li so­bie ży­cie w od­le­głych miej­scach: Idris w Za­hra­cie, a Ha­mid na uczel­ni w Sta­nach Zjed­no­czo­nych.


  ‒ Jesz­cze nie jest moja – przy­po­mniał pół­gło­sem, świa­do­my, że mimo gwa­ru roz­mów ktoś cie­kaw­ski mógł­by ich pod­słu­chać.


  Ha­mid zro­bił wiel­kie oczy za oku­la­ra­mi bez opra­wek.


  ‒ Czyż­bym po­peł­nił nie­takt? Sły­sza­łem…


  – Do­brze usły­sza­łeś – uciął krót­ko Idris.


  Nikt go nie zmu­szał do mał­żeń­stwa. Szejk Idris Bad­do­ur rzą­dził nie­po­dziel­nie swo­im pań­stwem, Za­hra­tem. Był opie­ku­nem na­ro­du i obroń­cą uci­śnio­nych. Jego sło­wo sta­no­wi­ło pra­wo nie tyl­ko w kra­ju, lecz rów­nież i tu, w oka­za­łej am­ba­sa­dzie w Lon­dy­nie.


  Lecz de­cy­zję o mał­żeń­stwie pod­jął nie­zu­peł­nie z wła­snej woli. Los mu wy­brał na­rze­czo­ną. Pla­no­wał ją po­ślu­bić ze wzglę­dów dy­plo­ma­tycz­nych, by za­pew­nić sta­bi­li­za­cję w re­gio­nie, a dy­na­stii spad­ko­bier­ców, i mimo no­wo­cze­snych po­glą­dów prze­ko­nać kon­ser­wa­tyw­nych opo­nen­tów, że za­słu­gu­je na tron.


  Prze­pro­wa­dził re­for­my w Za­hra­cie, lecz sta­rzy po­li­ty­cy na­dal po­strze­ga­li go jako nie­do­świad­czo­ne­go mło­ko­sa, jak wte­dy, gdy ob­jął wła­dzę w wie­ku dwu­dzie­stu sze­ściu lat. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że przez aran­żo­wa­ne, dy­na­stycz­ne mał­żeń­stwo zy­ska au­to­ry­tet, któ­re­go nie za­pew­ni­ły mu ani moc­ne rzą­dy, ani naj­zręcz­niej­sze za­bie­gi dy­plo­ma­tycz­ne.


  ‒ Jesz­cze się ofi­cjal­nie nie za­rę­czy­li­śmy – wy­ja­śnił Ha­mi­do­wi. – Wiesz, jak po­wo­li idą ne­go­cja­cje.


  ‒ Mimo wszel­kich prze­szkód uwa­żam cię za szczę­ścia­rza. Księż­nicz­ka Ghi­zlan jest pięk­na i in­te­li­gent­na. Bę­dzie wspa­nia­łą żoną.


  ‒ Z całą pew­no­ścią. Dzię­ku­ję, Ha­mi­dzie.


  Idris zer­k­nął na przy­szłą mał­żon­kę. Krwi­sto­czer­wo­na suk­nia opi­na­ła do­sko­na­łą fi­gu­rę klep­sy­dry. Jej zna­jo­mość sy­tu­acji po­li­tycz­nej, urok oso­bi­sty i pew­ność sie­bie gwa­ran­to­wa­ły apro­ba­tę na­ro­du.


  Szko­da tyl­ko, że nie czuł ra­do­ści na­wet na myśl o nocy po­ślub­nej z tą pięk­no­ścią.


  Zbyt wie­le go­dzin spę­dził na żmud­nych ne­go­cja­cjach z dwo­ma są­sia­du­ją­cy­mi kra­ja­mi. Zbyt wie­le wie­czo­rów wal­czył o prze­pro­wa­dze­nie re­form sta­ro­świec­ko za­rzą­dza­ne­go pań­stwa. A wcze­śniej prze­żył zbyt wie­le nic nie­zna­czą­cych, po­wierz­chow­nych ro­man­sów.


  Lecz wy­so­ko ce­nił so­bie ko­rzy­ści, ja­kie przy­no­sił ten zwią­zek. Księż­nicz­ka Ghi­zlan, cór­ka wład­cy są­sied­nie­go kra­ju, za­pew­nia­ła dłu­go wy­cze­ki­wa­ny po­kój po­mię­dzy zwa­śnio­ny­mi na­ro­da­mi. Zdro­wa i pięk­na, sta­no­wi­ła też wy­ma­rzo­ny ma­te­riał na mat­kę na­stęp­ców tro­nu. Kra­jo­wi nie gro­ził­by już kry­zys dy­na­stycz­ny jak po przed­wcze­snej śmier­ci jego wuja. Tłu­ma­czył so­bie, że w noc po­ślub­ną po­żą­da­nie samo przyj­dzie. Spró­bo­wał so­bie wy­obra­zić czar­ne wło­sy na po­dusz­ce, lecz za­miast nich ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czył zło­ci­ste.


  ‒ Zor­ga­ni­zuj ce­re­mo­nię w Za­hra­cie, a nie w tym zim­nym, po­chmur­nym kra­ju – do­ra­dził Ha­mid.


  ‒ An­glia ma wie­le za­let.


  ‒ Oczy­wi­ście. Przede wszyst­kim pięk­ne ko­bie­ty. Chciał­bym, że­byś po­znał jed­ną z nich.


  Idris osłu­piał.


  ‒ Chy­ba wy­jąt­ko­wą, sko­ro cię za­in­te­re­so­wa­ła.


  ‒ O tak – po­twier­dził Ha­mid. – Dzię­ki niej zwe­ry­fi­ko­wa­łem po­glą­dy na ży­cie.


  ‒ Stu­dent­ka czy uczo­na?


  ‒ Nie. O wie­le bar­dziej in­te­re­su­ją­ca.


  Idris za­nie­mó­wił z wra­że­nia. Męż­czyź­ni z jego rodu zwy­kle uni­ka­li po­waż­nych związ­ków. Sam do nich wcze­śniej na­le­żał. Jego oj­ciec ro­man­so­wał na po­tę­gę na­wet po ślu­bie. A po­przed­ni szejk, wuj Idri­sa, tak za­sma­ko­wał w nie­zli­czo­nych ko­chan­kach, że nie zdą­żył przed śmier­cią spło­dzić le­gal­ne­go na­stęp­cy. Dla­te­go wy­bra­no Idri­sa, po­nie­waż Ha­mi­da, rów­nie bli­skie­go krew­ne­go zmar­łe­go szej­ka, wła­dza nie in­te­re­so­wa­ła. Za­fa­scy­no­wa­ny hi­sto­rią, zo­stał na uni­wer­sy­te­cie i po­sta­no­wił po­świę­cić ży­cie ba­da­niom na­uko­wym.


  ‒ Czy po­znam dzi­siaj to cudo? – za­żar­to­wał Idris.


  ‒ Wy­szła do ła­zien­ki. O, już wra­ca. Prze­ślicz­na, praw­da?


  Tyl­ko za­ko­cha­ny po­tra­fił wy­pa­trzyć obiekt swych wes­tchnień w gę­stym tłu­mie. Idris po­dą­żył za jego wzro­kiem, ale nie po­tra­fił od­gad­nąć, czy ku­zy­no­wi cho­dzi o wy­so­ką bru­net­kę w czer­ni, czy o blon­dyn­kę z mnó­stwem bi­żu­te­rii. Bo chy­ba nie o ro­ze­śmia­ną ko­kiet­kę z wiel­ki­mi pier­ście­nia­mi na pra­wie każ­dym pal­cu? W pew­nym mo­men­cie do­strzegł jesz­cze je­dwab czy­jejś se­le­dy­no­wej suk­ni, cerę bia­łą jak mle­ko i zło­ci­ste wło­sy, lśnią­ce jak nie­bo o brza­sku. Za­par­ło mu dech na ten wi­dok, a ser­ce przy­spie­szy­ło do ga­lo­pu. Lecz za­raz za­sło­ni­ła ją gru­pa lu­dzi.


  ‒ Któ­ra to? – za­py­tał Ha­mi­da, zmie­nio­nym, jak­by nie swo­im gło­sem.


  Po­stać nie­zna­jo­mej przy­po­mnia­ła mu je­dy­ną ko­chan­kę, któ­rą mu­siał po­rzu­cić, za­nim na­mięt­ność wy­ga­sła. Pew­nie dla­te­go zro­bi­ła na nim tak pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. Ale tam­ta no­si­ła krę­co­ne wło­sy roz­pusz­czo­ne, a nie spię­te cia­sno w kon­wen­cjo­nal­ny kok.


  ‒ Zni­kła mi z oczu. Za­raz jej po­szu­kam, chy­ba że ze­chcesz zro­bić so­bie chwi­lę prze­rwy od wy­mo­gów dy­plo­ma­tycz­ne­go pro­to­ko­łu.


  Tra­dy­cja wy­ma­ga­ła, by wład­ca wi­tał go­ści na zło­co­nym tro­nie, umiesz­czo­nym na pod­wyż­sze­niu. Idris za­mie­rzał od­mó­wić, ale pod wpły­wem im­pul­su zmie­nił zda­nie. Od nie­pa­mięt­nych cza­sów nie po­zwo­lił so­bie na luk­sus spon­ta­nicz­no­ści. Za­tę­sk­nił za chwi­lą wy­tchnie­nia od wy­peł­nia­nia obo­wiąz­ków.


  Zer­k­nął na Ghi­zlan, za­ję­tą za­ba­wia­niem roz­mo­wą dy­gni­ta­rzy. Do­sko­na­le so­bie ra­dzi­ła. Spoj­rza­ła na nie­go, po­sła­ła mu uśmiech, po czym wró­ci­ła do prze­rwa­nej kon­wer­sa­cji. Nie wąt­pił, że bę­dzie do­sko­na­łą kró­lo­wą i świet­ną dy­plo­mat­ką. Nie bę­dzie za wszel­ką cenę za­bie­ga­ła o jego uwa­gę jak więk­szość by­łych ko­cha­nek.


  ‒ Chodź­my, ku­zy­nie – za­de­cy­do­wał w mgnie­niu oka. – Chęt­nie po­znam damę twe­go ser­ca.


  Przedarł­szy się przez tłum, w koń­cu do­tar­li do blon­dyn­ki o mlecz­nej ce­rze i sub­tel­nej fi­gu­rze w do­pa­so­wa­nej suk­ni, przy­le­ga­ją­cej do bio­der i pod­kre­śla­ją­cej jędr­ność po­ślad­ków. Gdy zwró­ci­ła gło­wę ku Ha­mi­do­wi, roz­po­znał jej głos i pro­fil: peł­ne war­gi, drob­ny no­sek i smu­kłą, dłu­gą szy­ję. Ją jed­ną za­pa­mię­tał wśród wie­lu ko­biet, któ­re prze­szły dłu­gim sze­re­giem przez jego ży­cie. Ogar­nę­ła go za­zdrość, że na­le­ży te­raz do Ha­mi­da.


  ‒ Po­zwól, Ar­den, że przed­sta­wię cię mo­je­mu ku­zy­no­wi, Idri­so­wi, szej­ko­wi Za­hra­tu.


  Ar­den do­kła­da­ła wszel­kich sta­rań, żeby nie oka­zać zde­ner­wo­wa­nia spo­tka­niem pierw­sze­go w ży­ciu szej­ka. Już samo uczest­nic­two w przy­ję­ciu dla sław­nych i bo­ga­tych sta­no­wi­ło nie lada wy­zwa­nie. Dzie­li­ła ją od nich prze­paść. Zwró­ci­ła ku nie­mu gło­wę i omal nie upa­dła na wi­dok twar­dych ry­sów, wy­glą­da­ją­cych jak wy­rzeź­bio­ne przez pu­styn­ny wiatr. Świat prze­stał dla niej ist­nieć, nogi od­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwa.


  Nie po­tra­fi­ła ode­rwać oczu od wy­so­kich ko­ści po­licz­ko­wych, or­le­go nosa, moc­nej li­nii żu­chwy i gę­stych, czar­nych brwi. Noz­drza mu za­fa­lo­wa­ły, jak­by wy­czuł coś nie­ocze­ki­wa­ne­go. Oczy, czar­ne jak pu­styn­na bu­rza, ob­ser­wo­wa­ły, jak drgnę­ła, chwy­ta­jąc za ra­mię Ha­mi­da w po­szu­ki­wa­niu opar­cia.


  Nie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Tłu­ma­czy­ła so­bie, że to nie on, że nie­moż­li­we, żeby go zna­ła, ale ża­den ar­gu­ment nie tra­fiał jej do prze­ko­na­nia. Bez­błęd­nie roz­po­zna­ła czło­wie­ka, któ­ry ra­dy­kal­nie od­mie­nił jej ży­cie. Ukrad­kiem zer­k­nę­ła w kie­run­ku oboj­czy­ka w po­szu­ki­wa­niu bli­zny po upad­ku z ko­nia, ale za­kry­wał ją koł­nie­rzyk. Naj­chęt­niej po­pro­si­ła­by, by go roz­piął, po­nie­waż mimo wład­czej po­sta­wy i po­waż­nej miny do złu­dze­nia przy­po­mi­nał Sha­ki­la.


  ‒ Ar­den, czy do­brze się czu­jesz? – wy­rwał ją z osłu­pie­nia pe­łen tro­ski głos Ha­mi­da.


  Do­tyk cie­płej dło­ni wy­rwał ją z osłu­pie­nia i uświa­do­mił, że trak­tu­je ją jak ko­goś wię­cej niż ko­le­żan­kę. Mimo wdzięcz­no­ści nie mo­gła go zwo­dzić.


  ‒ Za­raz doj­dę do sie­bie – za­pew­ni­ła nie­co drżą­cym gło­sem, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od szej­ka.


  Tłu­ma­czy­ła so­bie, że na­wet gdy­by to fak­tycz­nie był Sha­kil, to ża­den cud, lecz ko­lej­na gorz­ka lek­cja. Ten czło­wiek wy­ko­rzy­stał ją i po­rzu­cił. Uprzej­mie skło­ni­ła gło­wę.


  ‒ Miło mi po­znać Wa­szą Wy­so­kość. Mam na­dzie­ję, że Wa­sza Wy­so­kość do­brze się czu­je w Lon­dy­nie.


  Czy po­win­na się ukło­nić? Sro­ga mina i na­pię­ta po­sta­wa szej­ka na­su­nę­ły jej po­dej­rze­nie, że go ob­ra­zi­ła. Wy­glą­dał jak wo­jow­nik, go­to­wy do wal­ki. Dłu­go mil­czał, za­nim w koń­cu prze­mó­wił:


  ‒ Wi­tam w mo­jej am­ba­sa­dzie, pan­no…


  ‒ Wills, Ar­den Wills – pod­su­nął Ha­mid, po­nie­waż Ar­den ode­bra­ło mowę.


  ‒ Pan­no Wills – po­wtó­rzył tak wol­no, jak­by wy­po­wie­dze­nie ła­twe­go na­zwi­ska spra­wia­ło mu trud­ność.


  Ar­den z tru­dem do­cho­dzi­ła do sie­bie po szo­ku. Jego głos brzmiał jak głos Sha­ki­la. Wy­glą­dał też nie­mal iden­tycz­nie, albo ra­czej tak jak wy­glą­dał­by Sha­kil, gdy­by po­rzu­cił bez­tro­ski tryb ży­cia i spo­waż­niał po upły­wie kil­ku lat. Miał tyl­ko nie­co bar­dziej po­cią­głą twarz i sro­gą minę, jak­by za­raz miał zrzu­cić do­sko­na­le skro­jo­ny za­chod­ni strój, wsiąść na bo­jo­we­go ru­ma­ka i wy­ru­szyć na woj­nę.


  Coś po­wie­dział, ale za­męt w gło­wie nie po­zwo­lił jej wy­chwy­cić sen­su jego słów. Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi i spró­bo­wa­ła zro­bić krok do przo­du, ale się za­chwia­ła. Ha­mid na­tych­miast przy­cią­gnął ją do sie­bie.


  ‒ Wy­bacz, nie po­wi­nie­nem na­le­gać, że­byś przy­szła ze mną. Nie je­steś w for­mie.


  Ar­den ze­sztyw­nia­ła, spo­strze­gł­szy, że szejk gwał­tow­nie na­brał po­wie­trza. Bar­dzo lu­bi­ła Ha­mi­da, ale nie miał pra­wa trak­to­wać jej jak pod­opiecz­nej. Poza tym od daw­na nie pra­gnę­ła do­ty­ku męż­czy­zny.


  ‒ Już wy­zdro­wia­łam – wy­mam­ro­ta­ła z wy­sił­kiem.


  Nie­daw­no prze­szła gry­pę, co sta­no­wi­ło do­sko­na­łe wy­tłu­ma­cze­nie na­głe­go osła­bie­nia i za­wro­tów gło­wy.


  Od­stą­pi­ła od nie­go, tak żeby mu­siał opu­ścić rękę i po­now­nie spoj­rza­ła w ciem­ne oczy. Tłu­ma­czy­ła so­bie, że nie może znać eg­zo­tycz­ne­go szej­ka. Sha­kil był stu­den­tem, a nie wład­cą pań­stwa.


  ‒ Dzię­ku­ję Wa­szej Wy­so­ko­ści za za­pro­sze­nie na to wspa­nia­łe przy­ję­cie – od­po­wie­dzia­ła uprzej­mie, choć naj­chęt­niej umknę­ła­by choć­by na ko­niec świa­ta. Zmo­bi­li­zo­wa­ła wszyst­kie siły, żeby nie upaść.


  Ba­daw­cze spoj­rze­nie szej­ka wska­zy­wa­ło, że od­czy­tał jej my­śli, bo za­py­tał:


  ‒ Czy na pew­no do­brze się pani czu­je? Wy­glą­da pani, jak­by nie mo­gła ustać na no­gach.


  ‒ Dzię­ku­ję za tro­skę, ale to tyl­ko sku­tek zmę­cze­nia po cięż­kim ty­go­dniu. Bar­dzo prze­pra­szam, ale naj­le­piej bę­dzie, jak wró­cę do domu. Ty, Ha­mi­dzie, zo­stań. Dam so­bie radę sama.


  Ale Ha­mid nie słu­chał.


  ‒ Wy­klu­czo­ne. Idris nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko temu, że cię od­pro­wa­dzę i wró­cę.


  Ar­den spo­strze­gła, że szejk zmarsz­czył gę­ste brwi, ale nie dba­ła o to, czy go nie ura­zi przed­wcze­snym opusz­cze­niem przy­ję­cia. Mia­ła po­waż­niej­sze pro­ble­my do roz­strzy­gnię­cia: jak uprzej­mie, ale sta­now­czo za­ha­mo­wać ro­man­tycz­ne za­pę­dy Ha­mi­da, żeby nie ze­rwać przy­jaź­ni?


  Jak to moż­li­we, że szejk tak bar­dzo przy­po­mi­nał pod każ­dym wzglę­dem męż­czy­znę, któ­ry po­sta­wił jej świat do góry no­ga­mi? I co naj­waż­niej­sze: jak to moż­li­we, że na­dal tę­sk­ni­ła za kimś, kto zruj­no­wał jej ży­cie?


  Bez­sen­na noc nie przy­nio­sła Ar­den uko­je­nia. W nie­dzie­lę mo­gła­by so­bie po­zwo­lić na dłuż­szy od­po­czy­nek po ca­łym ty­go­dniu pra­cy w kwia­ciar­ni, ale wo­la­ła­by pra­co­wać niż roz­trzą­sać wy­ni­kłe po­przed­nie­go dnia pro­ble­my.


  Ży­cie na­uczy­ło ją, jak nie­bez­piecz­ną pu­łap­ką bywa po­żą­da­nie, a zwłasz­cza mi­łość i wia­ra, że coś dla ko­goś zna­czy.


  Czte­ry lata temu po­ję­ła, że była na­iw­na. Udo­wod­ni­ła to bru­tal­na rze­czy­wi­stość. Ale do­świad­cze­nie nie stłu­mi­ło tę­sk­not, któ­re obu­dzi­ło jed­no spoj­rze­nie w oczy wład­cy Za­hra­tu.


  Na­wet te­raz, o pierw­szych pro­mie­niach brza­sku, była nie­mal pew­na, że to Sha­kil, że nie roz­po­znał jej tyl­ko dla­te­go, że stra­cił pa­mięć wsku­tek ja­kie­goś wy­pad­ku, ale wcze­śniej szu­kał jej po ca­łym świe­cie. Roz­są­dek pod­po­wia­dał, że to czy­ste mrzon­ki. Prze­cież Sha­kil mógł­by ją zna­leźć, gdy­by tyl­ko ze­chciał. Nie ukry­wa­ła swej toż­sa­mo­ści.


  Lecz on uwiódł nie­do­świad­czo­ną, nie­win­ną An­giel­kę na pierw­szych za­gra­nicz­nych wa­ka­cjach i bez skru­pu­łów po­rzu­cił. I tyl­ko jej ro­man­tycz­na du­sza szu­ka­ła po­do­bień­stwa w każ­dym mło­dym męż­czyź­nie, po­cho­dzą­cym z tam­tych oko­lic. Czyż nie od­na­la­zła go w ry­sach Ha­mi­da tam­te­go dnia w Bri­tish Mu­seum? Ujął ją mi­łym uśmie­chem i po­waż­nym po­dej­ściem do dzieł sztu­ki, gdy opo­wia­dał o fla­ko­ni­kach na per­fu­my i bi­żu­te­rii na cza­so­wej wy­sta­wie za­byt­ków Za­hra­tu. Sta­no­wił jak­by spo­koj­niej­szą, bar­dziej po­wścią­gli­wą wer­sję Sha­ki­la. Nic dziw­ne­go, że jego ku­zyn zro­bił po­dob­ne wra­że­nie. Być może sztyw­ne, ciem­ne wło­sy i sze­ro­kie ra­mio­na sta­no­wi­ły wspól­ną ce­chę miesz­kań­ców tego kra­ju?


  Obec­nie mia­ła dość męż­czyzn z Za­hra­tu, łącz­nie z Ha­mi­dem, któ­ry z go­spo­da­rza domu i przy­ja­cie­la nie­ocze­ki­wa­nie za­czął kan­dy­do­wać na sym­pa­tię. Jak to się sta­ło? Dla­cze­go wcze­śniej nie do­strze­gła oznak oso­bi­ste­go za­in­te­re­so­wa­nia?


  Za­ci­snąw­szy zęby, na­rzu­ci­ła sta­ry swe­ter i ostroż­nie, żeby ni­ko­go nie obu­dzić, otwo­rzy­ła szaf­kę ze środ­ka­mi czy­sto­ści. Po­nie­waż za­wsze naj­le­piej my­śla­ła przy pra­cy, wzię­ła szczot­kę i pa­stę do wy­ro­bów mo­sięż­nych, żeby wy­czy­ścić ko­łat­kę przy drzwiach i skrzyn­kę na li­sty.


  Le­d­wie za­czę­ła, usły­sza­ła, że ktoś scho­dzi z klat­ki scho­do­wej na chod­nik po­nad jej su­te­re­ną. Roz­po­zna­ła kro­ki męż­czy­zny. Ci­chut­ko otwo­rzy­ła pusz­kę i na­ło­ży­ła tro­chę pa­sty na ko­łat­kę. Po­sta­no­wi­ła prze­cze­kać, aż Ha­mid so­bie pój­dzie.


  ‒ Ar­den! – za­wo­łał z góry ak­sa­mit­ny głos.


  Ar­den za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi i wbi­ła wzrok w czar­ną po­wierzch­nię drzwi. Chy­ba po­no­si­ła ją wy­obraź­nia, po­nie­waż przez cały wie­czór wspo­mi­na­ła Sha­ki­la.


  Lecz te­raz od­głos kro­ków za­brzmiał na scho­dach pro­wa­dzą­cych na ma­leń­kie po­dwór­ko przed jej miesz­ka­niem w su­te­re­nie. Za­mar­ła w bez­ru­chu. Nie, nie ule­gła złu­dze­niu. Od­wró­ci­ła się i pusz­ka pa­sty z brzę­kiem spa­dła na pły­ty chod­ni­ko­we.
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